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  Bardzo miło jest pisać wnowym pamiętniku. Tamten przez te parę miesięcy został zupełnie zdewastowany. Raz mi się wylał na niego sok, chomik nadgryzł róg, kiedy położyłam pamiętnik na jego klatce, apotem omało co nie utopiłam go wwannie (ale nie chomika – pamiętnik!!!). Helga uważa, że nie jestem normalna, bo jaki normalny człowiek pisze pamiętnik wwannie? Ale gdzie wtym domu można mieć chociaż odrobinę prywatności?


  Mama mówi, żebym pierwszy tom pamiętnika dobrze schowała, bo będzie dla potomności. Zapytałam ją, co to jest potomność. Powiedziała, że chodzi oprzyszłe pokolenia, czyli owszystkich ludzi, którzy urodzą się po mnie. Tak, już sobie wyobrażam, że będą chcieli czytać wypociny jakiejś małej dziewczynki, której nawet nie znali. Cha, cha, to naprawdę zabawne!


  No, ale gdyby miała jednak znaleźć się jakaś potomność, to napiszę jeszcze coś osobie. Bo co, jeśli potomność znajdzie tylko drugi tom? Pierwszy może ulec zniszczeniu podczas na przykład jakiejś wojennej pożogi. Wiem, używam dziwnych słów, ale tak właśnie działa na nas szkoła. Nikt nie pozostaje normalny po sześciu lekcjach.


  Mam na imię Amelia, ale mówią na mnie Czacha, aprzynajmniej chciałabym, żeby mówili. Nie mogą się nauczyć. Argumentują, że Amelia to takie ładne imię, amnie się robi od niego niedobrze. Nie jestem miła idobrze wychowana jak Amelia, lecz twarda izbuntowana jak Czacha. Chodzę już doczwartej klasy iwszyscy uważają, że to największa zmiana wmoim życiu iboją się, że sobie nie poradzę. Zapominają otym, że ja sobie ze wszystkim radzę, bo jestem rezolutna jak mało kto. Sądzę, że nawet dorosły miałby problem ztym, żeby mieszkać wdwóch domach imusieć ogarniać te wszystkie podręczniki, stroje na wuef izajęcia dodatkowe idobrze pamiętać, co jest kiedy. Adlaczego mieszkam wdwóch domach? Nie, nie dlatego, że tacy jesteśmy bogaci. Po prostu mieszkam trochę umamy, trochę utaty.


  Oto kilka informacji omnie:
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  Napisałam to wszystko itrochę mi się zrobiło głupio. Wczoraj Helga stwierdziła, że jestem egocentryczna iegoistyczna. Nie wiem, jaka jest różnica między tymi słowami: brzmią zdecydowanie zbyt podobnie, ale chodzi oto, iż myślę, że jestem pępkiem świata izawsze ma być tak, jak ja chcę.


  Helga miała mi za złe, że zorganizowałam urodziny wkręgielni, chociaż ona powiedziała, że wkręgle nie będzie grać, bo do tego trzeba założyć brzydkie buty. Helga oczywiście chodzi tylko wszpilkach. Uważała, że powinnam imprezę zrobić gdzie indziej, tak żeby iona była zadowolona. Moim zdaniem nie miała racji: trudno, żebyśmy zokazji moich urodzin poszli do opery isłuchali przez trzy godziny jakiegoś wycia tylko dlatego, że ona uwielbia muzykę poważną. Kiedy będą jej urodziny, to oczywiście możemy pójść. Albo wyślemy babcię wdelegację.


  Jednak teraz, jak napisałam ten wstęp, to zdałam sobie sprawę, że coś wtym jest: przedstawiłam tylko siebie inikogo innego, tak jakbym tylko ja była ważna.


  Na szczęście każdy błąd można naprawić. Oto katalog osób należących do tej rodziny. Hm, „katalog” to też dziwnie zabrzmiało, zupełnie jak katalog butów albo sukienek, ale jak już raz napisałam, to tak musi zostać, to nie komputer, że można nacisnąć delete iwszystko znika, aja bardzo nie lubię kreślić wpamiętniku.


  Może się zdziwicie, że wtym katalogu Buster jest na początku, ale to dlatego, że jako mieszaniec nie ma rodowodu. Uważam, że to niesprawiedliwe. To tak, jakby na przykład syn Polki iAfrykanina nie mógł mieć legitymacji szkolnej. To się chyba nazywa dyskryminacja.
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  W tym katalogu zabrakło rodziców taty, bo nie bardzo pamiętam, jak wyglądają, chociaż czasami rozmawiamy przez telefon. Mieszkają wSzczecinie, dość daleko. To blisko morza, imam nadzieję, że kiedyś mnie zaproszą, choć Helga mówi, żebym na to nie liczyła, bo goszczenie rodziny to udręka. Są jeszcze oczywiście rodzice Marty irodzice Polka, ale jeszcze słabo ich znam, atakże rodzice ojca Helgi. Tych nie znamy wogóle, są wNiemczech, ale zawsze przysyłają Heldze paczki na święta, wktórych jest mnóstwo pysznych, kwadratowych czekolad.


  No, jak widzicie, trochę dziwna jest ta moja rodzina. Na przykład wszyscy się wniej bez przerwy rozwodzą. Staram się tym nie martwić, nawet jeśli też się kiedyś rozwiodę. Itak się wszyscy spotykają, idzięki temu mam więcej babć idziadków niż normalne dziecko. No ite kwadratowe czekolady też są nie do pogardzenia.


  A co do moich rodziców – nie bardzo pamiętam te czasy, kiedy mama itata mieszkali razem, byłam bardzo mała, jak się rozstali. Mówią, że to dlatego, że mieli różne charaktery. Ja tam gołym okiem tak wiele różnic nie widzę. Widzę więcej podobieństw. Na przykład oboje bez przerwy pracują, ajak nie, to się złoszczą. Dla mnie wogóle wszyscy starsi ludzie są wpewnym sensie do siebie podobni. Od razu widać, że pochodzą zzeszłego stulecia.
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  – Ztym plecakiem wyglądasz, jakbyś jechała na dwutygodniowe wczasy – skomentowała dzisiaj Helga.


  Spotkała mnie na przejściu dla pieszych, jak szłam zgięta wpół ze wzrokiem wbitym wzebrę. Od razu zabrała mi plecak iprawie nie mogła go unieść.


  – Co ty tam masz? – zapytała.


  – Wszystko na dzisiaj, na wtorek iśrodę – powiedziałam. – Musiałam to zabrać od taty. Wtym roku jestem utaty wczwartki, niedziele iponiedziałki, ale nie wten poniedziałek, bo uprosiłam ojca, żeby pozwolił mi chociaż dzień nacieszyć się Busterem.


  Helga ledwo doszła zplecakiem do domu. No tak, sama nosi takie torebeczki, że mieści się tam tylko komórka, szminka ijeden mały zeszycik, wktórym robi notatki ze wszystkich przedmiotów. Nawet to, że teraz chodzi dodatkowo do szkoły muzycznej, nie zmieniło jej zamiłowania do minimalizmu, choć ostatnio powiedziała, że mama musi jednak kupić jej większą torbę, bo wtej nie mieszczą się nuty. Na razie Helga oprócz swojej kopertówki nosi jeszcze papierową torbę ze złotym sznurkiem inapisem „Hugo Boss”. Ciekawe, skąd ją ma. Mama powiedziała, że to strasznie droga firma izważywszy na to, jak bogata jest nasza rodzina, to pewnie znalazła tę torbę na śmietniku, bo na pewno nic nigdy wfirmowym sklepie tej marki nie kupowałyśmy. Helga milczy, pewnie się wstydzi, że grzebała wkontenerze.


  


  Helga uważa, że kobieta musi przede wszystkim być damą. Według niej żadnej damie nie przystoi nosić plecaka, aszczególnie przyszłej śpiewaczce. Mama przewiduje, że Helga nie zda matury właśnie dlatego, że nie nosi podręczników. Aja widziałam, jak wyrywała strony zksiążek iskładała je wtakie małe kwadraciki. Nie wiem, jak jej na to pozwalają wtej jej szkole. Mama mówi, że to liceum Helgi to jedna wielka impreza. Chyba chciałabym już być wliceum! No, ale Helga może nosić te swoje małe torebeczki również dlatego, że ona nie mieszka wdwóch domach, tylko wjednym. Zapewne dlatego, że jej tata jest Niemcem ipewnie żyje za tym murem berlińskim, co onim kiedyś nam pani opowiadała, więc Helga go rzadko odwiedza, awłaściwie to wcale.


  Helga twierdzi, że jej mała torebeczka zajmuje przynajmniej mało miejsca, nie to, co mój gigantyczny plecak. Strasznie się wścieka, jak go rzucam na środek naszego pokoju, bo wtedy już nie można tam nawet stanąć. Uważa, że wmałych mieszkaniach trzeba mieć małe rzeczy. Pewnie dlatego wszystkie ubrania kupuje jakby orozmiar za małe io połowę za krótkie.


  Muszę teraz opowiedzieć choć trochę onaszym mieszkaniu, które jest naprawdę makabrycznie ciasne. Ja nie wiem, co będzie, jak sprowadzi się tu Paco. Mama mówi, żebym się nie martwiła, bo mężczyźni mają mało rzeczy, ale nie wiem, czy jej optymizm nie jest przesadny. Helga uważa, że mama wszystko zrobiłaby dla Paco, nawet spała pod łóżkiem, gdyby było trzeba. Czy miłość musi być zawsze taka głupia?


  To naprawdę miniaturowe mieszkanie, anas jest przecież dużo ibywa jeszcze więcej. Oprócz Paco wpada tu Darek, chłopak Helgi. Isą pies ichomik. Więc jak zlecą się wszyscy naraz ijeszcze ja, to czujemy się jak na zatłoczonym dworcu.


  À propos chomika – tylko jemu wtym domu dobrze się mieszka. Sam może nie zajmuje tak dużo miejsca, ale jego klatka jest jak pałac, naprawdę. Ma trzy piętra iróżne rury do biegania…


  Niektóre religie mówią, że można wrócić na ziemię po śmierci jako jakieś zwierzę. To się nazywa reinkarnacja. Ja bym chciała być chomikiem. Może iżyje tylko dwa lata, ale to królewskie życie! Ewentualnie mogłabym być prezydentem, oni też mają wypasione lokale.


  À propos dworca: mama właśnie powiedziała, że pod koniec października przyjeżdża mój dziadek! Na cały tydzień! Ogromnie się cieszę, bo nie widziałam go już rok iruski miesiąc. Tak się mówi – dziwne, co?


  Dziadek przyjeżdża, bo właśnie wrócił ze swojej podróży do Indii.
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